
Sprawozdanie
Komisyi gospodarstwa krajowego o wniosku posła Romanowicza w przed­

miocie uregulowania pracy więźniów w nakładach karnych,

Wysoki Sejmie!

W m yśl ucnw ały  W ysokiego Sejm u z dn ia 4 . G rudnia r  z. przekazany  został Kom isyi 
gospodarstw a krajow ego do spraw ozdania w niosek posła K om anow icza tej tre śc i: S e j m  w z y w a  
R z ą d ,  a ż e b y  p r a c ę  w i ę ź n i ó w  w z a k ł a d a c h  k a r n y c h  u r e g u l o w a ł  w t e n  s p o s ó b ,  
i z w r ó c i ł  w t a k i m  k i e r u n k u ,  a ż e b y  n i e  c z y n i ł a  k o n k u r e n c y i  o p o d a t k o w a n y m  
r ę k o d z i e l n i k o m  i r o b o t n i k o m .

P rócz tego w płynęły  do W ysokiego Sejm u w tej sam ej spraw ie petycya pr. 12. G rudnia 
1885. L. 736 S./593 p. wiecu rękodzielników  i przem ysłow ców , k tóry  się odbył w K rakow ie dnia 
22go L istopada 1885, petycya pr. 16. G rudnia 1885 L 811 s /6 2 5  S tow arzyszenia g rem iu m  chrze- 
śc iańsk ich  kupców  i przem ysłow ców  we Lw owie i petycya pr. 17go G rudnia 1885 L. 825  s,/666 p. 
W alnego  zgrom adzenia rękodzielników  i przem ysłow ców  z dnia 13go G rudnia 1885 we Lwowie, 
k tó re  to petycye rów nież komisyi gospodarstw a krajow ego do spraw ozdania przekazane zostały .

Tak w m otyw ow aniu wyżej pom ienionego w niosku posła Rom anow icza, jak  i w petycyach 
tu  p rzy to c z o n y c h  podniesiono w wielce dobitny sposób, że niew łaściw e w prow adzenie zaj ęć  ręko­
dzielniczych w dom ach karnych  podkopuje i niszczy p rzem ysł rękodzieln iczy — odbiera zarobek ukwa- 
liiikow anym  i opodatkow anym  rzem ieślnikom , w reszcie niedopuszcza, by drobny przem ysł nasz m ógł 
się podnieść i w ytrzym ać konkurencyę z w yrobam i obcemi, p rzedew szystkiem  zaś z w yrobam i tan iem i 
jak ie  dom y karne  dostarczają.

U staw a przem ysłow a z roku 1859 przyznająca w olną konkurencyę we w szystk ich  gałęz iach  
p rzem ysłu  i rękodzielnictw a była, jak  to już  ogólnie i w szechstronnie uznano, jednym  z na jw ażn ie j­
szych powodów, źe drobny przem ysł i rękodzielnictw o w A ustryi, nie m ogąc się w ysw obodzić z pod  
przew agi kapitału , n ietylko n ie były w stan ie  się podnieść, ale chyliły się jeszcze bardziej do upadku 
i praw ie do zupełnej ru iny.

To ogólne przeświadczenie spowodowało zm ianę ustaw y p rzem y sło w ej, —  którą to zm ianę 
przeprow adzono w roku 1883 w tym  duchu, by z jed n e j strony  rękodzieła i d robny p rzem ysł w y­
zwolić z pod przew agi kapitału , z drugiej zaś by rękodziełem  trudn ić  się mogli tylko posiadający za­
wodowe uzdolnienie. §. 14 ustaw y przem ysłow ej z roku 1883 oraz końcowy ustęp §. 38 w yraźn ie  to 
zaznaczają.



Ta sam a jed n ak  u staw a pozostaw iła dom om  karnym  i zakładom  dobroczynnym  praw o 
t r u d n i e n i a  s i ę  r ę k o d z i e ł e m .

Sposób in te rp re to w an ia  w yrażen ia: t r u d n i e n i a  s i ę  r ę k o d z i e ł e m ,  daje powód do 
słu sznych  skarg, k tóre niety lko u nas ale rów nież i we w szystkich prow incyach państw a austrya - 
ckiego ze strony rękodzielników  i przem ysłow ców  podnoszę bezustannie, w skazująe, że zastosow anie 
p raw a tego w ten  sposób i w tym  duchu, jak  to dotychczas w dom ach karnych  się p rak tyku je , 
niweczy wszelkie korzyści jak ie rękodzieła, po w prow adzeniu w życie ustaw y przem ysłow ej z roku 1883, 
oczekiwać były upow ażnione.

S karg i te tern więcej są uspraw iedliw ione, że zdarzały  się wypadki naw et i w naszym  
kra ju , iż zarządy domów karnych , u d z i e l a ł y  w i ę ź n i o m  ś w i a d e c t w a  u z d o l n i e n i a  do w y ­
konyw ania pew nych rzem iosł, do czego w m yśl oDowiązUjącej now ej ustaw y przem ysłow ej są u p ra ­
w nione w yłącznie tylko korporacye rękodzieln icze, lu b  pew ne zakłady naukow e, ja k  szkoły i w arstaty  
wzorowe.

Zasada, by w ięzień za przestępstw o niety lko by ł karany , ale żeby mu rów nocześnie dana 
była m ożność po odsiedzeniu  kary  stać się uży tecznym  członkiem  społeczeństw a przez um ie ję tność  
zarobkow ania, je s t bardzo słuszną W  zastosow aniu jednak  tej zasady nie m ożna i n iepow inno n igdy  
posuw ać się tak  daleko, by na tem  cierp iały  in n e  w arstw y społeczeństw a, które n iezbaczając z drogi 
praw ej, uczciwą, a sum ienną pracą dobijają się w arunków  bytu.

N iezdrow a ko n k u ren cy a , z jak iejko lw iek  sirony  ona pochodzi, podkopuje zaw sze w arunk i 
by tu  i rozw oju przem ysłu  i rękodzieln ictw a, a konkurencya w yw ołana przez fałszyw e zastosow anie 
zasady w ypow iedzianej w ustaw ie przem ysłow ej z roku 1883, k tó ra  pozostaw iła dom om  karnym  prawo 
tru d n ien ia  się rękodziełem , je s t  tem  szkodliw szą, odbyw a się bowiem  pod egidą i opieką organów  
rządow ych, k tó re  w niew łaściw ym  zrozum ieniu  przew odnej m yśli praw odaw ców  przyznającej Zakładom  
karnym  ten  przyw ilej, wyżej staw iają dochody jak ie  pobiera skarb  zużytkow ująe pracę w ięźniów , jak  
s tra ty , k tó re  ponosi skarb  państw a przez to, że się odbiera rękodzieln ictw u m ożność rozw oju — skoro 
staw ia się przeszkody praw idłow em u zarobkow aniu.

Jeżeli konkurencya z w yrobam i zagran icznem i i fab>-ycznemi dla naszego rzem ieśln ika i 
rękodzieln ika je s t już bardzo trudną , to tem  trudn ie jszą  do zw alczenia je s t  konkurencya z dom am i 
karnem i, gdyż robutn  k tam  .,est tak tan i, że za taką cenę w stosunkach  codziennych rękodzieln ik  
nasz swego robotn ika pod żadnym  w arunkiem  utrzym ać nie może.

Powyższe uw agi św iadczą najw ym ow niej, że zużytkow anie praw a tru d n ien ia  się rękodziełem  
w ten  sposób, jak  to obecnie zakłady k arn e  czynią, przynosi w praw dzie m ały zysk skarbow i państw a 
przez to, że zarobek w ięźn ia um n ie jsza  w ydatek k tó ry  skarb  państw a łożyć m usi n a  ich u trzym anie , 
ale rów nocześnie, w yw ołując n iezdrow ą konkurencyę podkopuje byt i rozwój stosunków  przem ysłow ych, 
p rzedew szystk iem  podkopuje rozwój drobnego przem ysłu , a prócz tego n ie może n igdy  w ykształcić 
i wychować now ego zastępu zdolnych i um ie ję tnych  rzem ieśln ików , k tó rych  b rak  czuć się daje na 
każdym  kroku.

Jeże li w ięc zasada um oraln ien ia w ięźnia przez zajęcie stosow ne pracą je s t  zupełnie zdrow ą, 
to przeprow adzić ją  należy przedew szystkiem  tak , by na tem  nie cierp ia ły  in n e  w arstw y ludności, jak  
w tym  w ypadku rękodzielnicy, k tó rzy  m ają w yższe praw a by się n iem i zaopiekowano. Dalej starać 
się trzeba, by przeprow adzenie zasady opieki nad w ięźniam i nie tam ow ało pod żadnym  w arunkiem  
rozw oju przem ysłu  i rękodzieln ictw a —  a tem sam em  niew strzym yw ało  w zm ożenia się dobrobytu 
a zaiem  i siły podatkowej kraju.

P rzedew szystk iem  więc należałoby wykluczyć w zakładach k arn y ch  te  zajęeia rękodzieln icze, 
k tó re  w yw ołując konkurencyę czynią pow ażne przeszkody w rozw oju przem ysłu  drobnego i rękodziel­
n iczego. N ależałoby zatem , jeżeli ju ż  w ykonyw anie robót rękodzieln iczych w dom ach k arn y ch  okaże 
się w pew nych w ypadkach koniecznem  lub n iezbędnem , zw rócić się do tak ich  rękodzieł, k tórych  albo 
w kraju  jeszcze n ie ma, albo k tó rych  w yw ołanie w życie byłoby wielce pożądanem .



Do rękodzieł, k tó rych  w ykonyw anie w  dom ach karnych  —  przynosi naszem u, ledw ie p o ­
w stającem u rękodzieln ictw u niezaprzeczoną sz k o d ę— zaliczyć należy : kraw iectw o, szew stw o, sto larstw o, 
i ślusarstw o i kow alstw o, rękaw icznictw o, rym arstw o  itp . w ogóle rzem iosła, których w ykonyw anie 
w m yśl ustaw y przem ysłow ej w ym aga uzdolnienia nabytego  na podstaw ie kilkoletniej nauki w w ar- 
stacie, a prócz tego pew nych wiadom ości teo retycznych , k tórych  znajom ości w ym aga rów nież pom ieniona 
ustaw a od dobrego rzem ieśln ika.

Jeżeli się jed n ak  zw aży, że przew ażną ('większość w ięźni zaliczyć trzeba  do klasy ludzi 
przyzw yczajonych i osw ojonych z pracą ręczną ciężką —  z pracą do k tórej w ykonan ia potrzeba bardzo 
m ałych zasobów in te lek tualnych , należałoby "zatem  w przew ażnej części w ięźniów  tak iem i pracam i 
zatrudniać.

K raj podejm uje obecnie roboty  wielkiej doniosłości, m a zam iar w ciągu długiego szeregu 
la t przeprow adzić cały system  regulacyi rzek , oszuszenia bag ien , m elioracyi g run tów  —  do tych  robót 
po trzebni są robotnicy , k tórzyby  s ta łą  p racą  nabyli odpow iednej ru tyny  i pew nej biegłości. P rzy  tych  
robotach użycie w ięźniów  um ożliw iłoby z jednej s tro n y  w ykonanie roboty taniej —  z drugiej zaś w ięźnie 
m ieliby zajęcie odpow iadające najbardzie j ich usposobieniu i przyzw yczajeniu —  przynoszącą przede 
w szystk iem  w ielką korzyść k rajow i, a rów nocześn ie i stały  zarobek dla skarbu, a tern sam em  i m o­
żność zm niejszenia kosztów  n a  u trzym anie  w ięźniów , o co ostatecznie w tym  w ypadku w p ierw szym  
rzędzie skarbow i państw a idzie.

K om isya gospodarstw a krajow ego w ypow iada przekonanie, że w prow adzenie —  w dom ach 
k arnych  — t r u d n i e n i a  s i ę  r ę k o d z i e ł e m  —  przew idziane ustaw ą przem ysłow ą, n ie  miało innego  
celu ja k  tylko przysporzenie stosow nego zajęcia dla pew nych więźniów, w drugim  dopiero rzędzie miano 
może na oku m ożliwe zm niejszenia kosztów  ich u trzym ania  —  nie może jed n ak  przypuścić, by było za­
m iarem  Kządu, aby praw o to.zużytkow yw ał na szkodę przem ysłu  i rękodzielnictw a, i sądzi, że c. k. Rząd 
przekonaw szy się o stan ie rzeczy i nabyw szy  p rześw iadczenia, że w ykonyw anie pew nych rzem iosł 
w zakładach karnych  przynosi n iezaprzeczone szkody i s tra ty  rękodzielnictw u i przem ysłow i kraju  
naszego —  zarządzi by pracę więźniów w in n y  a nieszkodliw y dla ekonom icznych in teresów  kraju  
naszego sposób zużytkow ano.

Na podstaw ie powyższego w yw odu kom isya gospodarstw a krajow ego w n o s i: W ysoki Sejm  
raczy uchw alić  następującą re z o lu cy ę :

„Sejm  w zyw a c. k. Rząd, ażeby pracę więźniów w zakładach karnych  uregulow ał w ten  
sposób, i zw rócił w takim  kierunku, ażeby n ieczyniła konkurencyi opodatkow anym  rękodzielnikom  
i robotnikom.®

Lw ów, dnia 12. S tycznia 1886.

P rzew o d n iczący : 
S a n g u s z k o .

S praw ozdaw ca: 
W ie r z b i c k i .
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